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JOANNA WLAZŁO
SP, lat 13, klasa VI
Chory na raka

Niedaleko Wrocławia żył sobie biedak o imieniu Czesław wraz ze swoją żoną Marylą i dwójką dzieci, Radkiem i Iloną. Mieli oni małą chatkę ,za którą musieli płacić bardzo wysokie podatki. Czesław nie miał za dużo pieniędzy ... Jego żona była wdową, nie pracowała. Czesław zaś pracował jako piekarz. Za tą pracę nie dostawał dużo pieniędzy ... Jedli oni suchy chleb bo reszta pieniędzy była przeznaczona na podatki. Czesław już nie mógł znieść tego, że jego rodzina je tylko suchy chleb i pije niezagotowaną wodę z kranu, dlatego też zaczął szukać nowej pracy ... Gdy przejrzał wszystkie propozycje w gazecie, zdecydował się na pracę w kopalni węgla. Przyjęli go po tygodniu ... Czesław jak na razie spisywał się bardzo dobrze. Mieli oni więcej pieniędzy na podatki i jedzenie. Już nie musieli jeść suchego chleba i pić niezagotowanej wody z kranu. Czesław codziennie kupował w sklepie spożywczym bułki i wędliny. Później nie było już im tak łatwo. 

Pewnego dnia Czesław zachorował na raka. Wtedy rak był już wyleczalny ale nie miał on tyle pieniędzy żeby zapłacić za leczenie, ponieważ gdy jego szef się dowiedział, że jest chory, od razu go zwolnił . Czesław leżał cały czas w domu gdzie zajmowała się nim jego żona. Maryla znalazła po niedługim czasie pracę w sklepie spożywczym, tam gdzie kupował jedzenie jej mąż, lecz nie starczało im już na jedzenie ... Byli głodni, dlatego co rano, ich dzieci wychodziły do lasu po owoce i grzyby. Czesław był w tak ciężkim stanie, że Maryla już nie miała siły żeby się nim opiekować. Zajmowała się domem, pracą, Czesławem i dziećmi. Nie mieli już nawet na książki do szkoły dla dzieci więc przestały one chodzić do szkoły. Czesław czuł się coraz gorzej ... Pewnego dnia, ich chatę odwiedził jakiś nieznajomy człowiek ... Był to mężczyzna o imieniu Robert. Spytał się ich czy nie mógłby się u nich zatrzymać na kilka dni, ponieważ przejechał już całe miasto w poszukiwaniu czegoś do schronienia na kilka dni. Przybył z daleka, więc Maryla się zgodziła. Robert nie był problemem. Cały czas nic nie mówił i nie był zachłanny ... Rozumiał, że rodzina ta nie ma zbyt dużo pieniędzy więc nie chciał sprawiać kłopotu. Sam co rano chodził do lasu i zbierał sobie coś do jedzenia. Czesław stracił już nadzieje, że wyzdrowieje. Co wieczór przychodził do niego Robert żeby z nim porozmawiać. Rozmawiali ogólnie o jego chorobie. Robert powiedział Mu, że kiedyś jego siostra też była chora na raka i też byli w takiej samej sytuacji, czyli bez pieniędzy i jedzenia. Jednak mimo to nie tracili nadziei. Jego siostra była ciężko chora i nie mieli pieniędzy na lekarzy i leki. Żyli tylko na modlitwie do Pana Boga. Ta modlitwa bardzo dużo dawała. Jego siostra czuła się coraz lepiej. Nie chodzi o to, że zdrowiała, bo nie zdrowiała Gej choroba się pogarszała), chodzi o to, że cały czas byli przy niej najbliżsi oraz Pan Bóg. Oni dawali jej nadzieję. Robertowi w końcu zabrać pieniądze na operację ale ona rzekła,że nie chce żadnych operacji bo ona już czuje się lepiej ... Czesław słuchał jakby zapomniał na chwilę o całym świecie. Maryla też się temu przysłuchiwała i postanowiła postąpić tak jak Robert, czyli zebrać pieniądze na operację dla Czesława. Maryla po kryjomu wymykała się co ranek z domu i pracowała jako sprzątaczka w domach ... Czesław nie tracił nadziei. To dzięki bliskim, którzy Go otaczają. 

Maryli udało się zebrać w końcu pieniądze na operacje. Na razie nie mówiła o tym nikomu. Trzymała pieniądze w szafce i jeździła do lekarzy załatwiać sprawy, które dotyczą leczenia. Gdy już wszystko skończyła załatwiać, pojechała z lekarzami po Czesława do domu. Zabrali go do szpitala i robili różnorodne badania. Czesław modlił się codziennie do Pana Boga o to aby jego rodzina była szczęśliwa i o to żeby wyzdrowiał. To nie była taka modlitwa jak niektórzy się modlą, czyli taka, że modlą się tylko po to aby się chwalić, że się pomodlili. To była taka modlitwa, w której on rozmawiał z Panem Bogiem ... Niedługo potem nadeszła operacja. Czesław nie tracił nadziei, że się uda. Zabrali go na salę i zrobili co trzeba. Po operacji, gdy Czesław się przebudził, zobaczył całą swoją rodzinę i wypowiedział do nich takie słowa: „Dziękuję Wam wszystkim. Bez was nie dałbym rady przetrwać tej choroby. Bez was stracił bym nadzieję na to, że w ogóle mogę wyzdrowieć. Naprawdę dziękuję wam wszystkim.!” Gdy Czesław był już zdrowy poszedł do pracy do sklepu spożywczego .. .stwierdził. Że tam nie będzie się tak przemęczał. Przypomniał sobie jeszcze o Robercie. Chciał Mu podziękować po powrocie do domu ale gdy wrócił...Jego już nie było. Zobaczył tylko karteczką na stoliku zaadresowaną do niego. Otworzył ją i przeczytał jej treść w myślach: „Drogi Czesławie.! Wiedziałem, że operacja się uda. Wiedziałem, że nie stracisz nadziei, że będziesz walczył do końca. Wiem, że już nigdy się nie spotkamy (bardzo tego żałuję) chciałbym Cię teraz uściskać i się z tobą pożegnać ... Nie poznałeś jeszcze do końca historii o mojej siostrze. A więc tak: Moja siostra wyzdrowiała. To był jakiś cud, taki jak ten co tobie się wydarzył :) Będę bardzo tęsknił za tobą i za naszymi wieczornymi pogawędkami. W tym liście chciałem Ci jeszcze coś wyznać ... Jestem Księdzem .... Do widzenia Czesławie... „  Życie Czesława było znów takie jak wcześniej. 

KATARZYNA SITOWSKA

SP, lat 11, klasa V
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O księżnej Karolinie i Świniarczyku

Dawno, dawno temu żyła na królewskim dworze księżna Karolina. Karolina miała rodziców: tate Franciszka i mame Ule. 

Tata Karoliny Franciszek chciał by Karolina jak najszybciej wyszła za mąż. Wywiesił w całym królestwie ogłoszenia że księżna Karolina chce wyjść za mąż . Przyszło wiele ochotników a wśród nich 1 wieśniak i całe mnóstwo mieszkańców. Księżna nie chciała żadnego z mieszkańców jeden miał za brzydkie włosy, drugi za brzydkie oczy, trzeci za brzydki nos, czwarty za brzydkie usta itd. Nadeszła kolej na Świniarczyka a świniarczyk miał na imię Mateusz. Dla księżnej to był chłopak z marzeń miął idealne włosy, oczy, nos i usta. Karolinie nie odpowiadało to że Mateusz był świniarczykiem, ale był zbyt ładny by księżna mu odmówiła więc przyjęła zaproszenie o zaręczyny lecz księżnej tata nie pozwolił jej przyjąć zaproszenia. Świniarczyk Mateusz przyjeżdżał co noc pod zamek króla i zabierał Karolinę na randkę. Pewnego wieczoru król zobaczył jak świniarczyk zabierał księżną Karolinę .Król nie pozwolił Karolinie spotykać się z świniarczykiem. Karolina płakała przez 3 miesiące że nie może spotykać się ze świniarczykiem. Król zamknął księżną na samej górę zamku by nie słychać płakania swej córki. 

Królewna płakała przez rok tak coraz mocniej i mocniej. 

Księżna nadal miała nadzieje że spotka się ze świniarczykiem. Pewnego dnia gdy Karolina płakała najmocniej jak potrafi król Ojciec Karoliny postanowił wypuścić Karolinę aby przestała płakać i spytał się jej: 

-Co mam dla Ciebie córciu zrobić byś przestała płakać? 

-Tato wystarczy mi jedno by moja nadzieja że spotkam i będę żyła ze Mateuszem. Odpowiedziała Karolina. 

Król znów rozwiesił ogłoszenia ale tym razem ze zdjęciem Świniarczyka Mateusza. Napisał też że kto znajdzie tego chłopca to otrzyma 30 dolarów nagrody. Rości Karoliny nie było końca aż przyszedł jakiś mężczyzna z jej ukochanym Mateuszem. Mateusz był jeszcze piękniejszy od tamtego momentu co Karolina Go widziała i już nie był świniarczykiem był wysoko mianowanym policjantem. Karolinę i tak nie obchodziło ile zarabia Mateusz ani gdzie pracuje. Spytała się Mateusza tak: 

-Mateuszu czy będziemy razem na zawsze? 

Mateusz odpowiedział: 

-Moja ty Karolino zawsze będę z tobą i na wieki. 

Karolina ucieszyła się że może być razem z Mateuszem. Mama i tata Karoli bardzo się ucieszyli że ich kochana córka się cieszy i że może być taka szczęśliwa. 
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Karolina i Mateusz postanowili wziąć ślub. Karolina miała nadzieje na że Mateusz jej nigdy nie opuści. Razem mieli aż 5 dzieci, Karolina nie pracowała ale za to Mateusz pracował. Karolina i Mateusz jak już mieli 6 dziecko to postanowili się przeprowadzić do większego mieszkania. Tak się stało że się przeprowadzili do pięknego i dużego zamku na wzgórzu blisko jeziora więc dzieci mogły się kąpać gdy tylko chciały i gdy oczywiście była na to pogoda. Karolina i Mateusz i ich 6 dzieci żyli długo i szczęśliwie. 

PATRYCJA KOWNACKA – III miejsce

SP, lat 11, klasa V
„Fundacja- nasza jedyna Nadzieja”

Dawno temu, w małym miasteczku na Pomorzu- Nowym Stawie, żyła wspaniała osoba. Nazywała się Stefania Zaorska. W tych trudnych czasach, kiedy dookoła pełno nieszczęść, chorób i innych ludzkich problemów, Pani Stefania wpadła na genialny pomysł. Postanowiła, że powoła do życia fundację niosącą pomoc chorym i potrzebującym dzieciom. Jak pomyślała, tak też zrobiła i w ciągu kilku lat powstała w naszym mieście humanitarna fundacja o pięknej i optymistycznej nazwie Nadzieja. Każdego roku zgłasza się do niej coraz więcej dzieci, starszych i młodszych, potrzebujących wsparcia i pomocy. Fundacja rozwija się, pięknieje, zmienia wygląd i nikogo nie pozostawia w potrzebie samemu sobie. Wszystkich podopiecznych fundacji Pani Stefania kochała i bardzo lubiła. Można było nawet wypłakać się jej w ramiona. Przyjmowała wszystkich. Niestety dziś kochanej Pani Stefanii nie ma już wśród nas. Zostawiła nam fundację i wszystkie dobre chwile w naszych wspomnieniach. Dzięki Niej fundacja dzisiaj wciąż funkcjonuje i wypełnia swoją cudowną misję- niesie pomoc i nadzieję drugiemu człowiekowi. Ta misja trwa już dwadzieścia lat i mam ogromną nadzieję, że co najmniej przez następne dwadzieścia nic się w tej kwestii nie zmieni. Sto lat, Nadziejo!!!
ALEKSANDRA KOSIEDOWSKA – II miejsce

SP, lat 12, klasa V
HISTORIA PRZEPEŁNIONA NADZIEJĄ

Dzień dobry. Nazywam się Halina Jama i mam wielkie zamiłowanie do naszej nowostawskiej fundacji "Nadzieja" , która ma już 20 lat. Moje wielkie zamiłowanie narodziło się właśnie wtedy, 20 lat temu, ponieważ ta fundacja wiele mi pomogła. A stało się to tak: 

Dwadzieścia pięć lat temu urodziłam córkę, która potem otrzymała imię Lenka. Lenka była słodkim i pięknym bobasem, lecz sam doktor po jej urodzeniu mówił, że nie jest najzdrowszym dzieckiem. Lenka często chorowała, często bolały ją nogi oraz przewracała się mówiąc, że nie wie, jak to się stało, jakby nagle zapomniała jak się chodzi. Doktor mówił, żebym na nią uważała, bo pewnego dnia może jej się coś stać. Potem bardzo uważałam na Lenkę, wprost nie odrywałam od niej oczu, ale słowa doktora sprawdziły się pomimo mych starań. Kiedy Lenka miała pięć lat, szłyśmy razem do przedszkola i moje dziecko nagle przewróciło się i powiedziało do mnie niepokojące słowa: „Mamo, ja nie mogę wstać, naprawdę nie mogę”. Wtedy przeraziłam się okropnie, wzięłam ją na ręce i pobiegłam z nią do domu ... Kiedy biegłam słyszałam, jak Lenka cicho płacze mi w ramię. Po jakimś czasie, gdy dotarłyśmy do domu, szybko weszłam z Lenką do samochodu i ruszyłam do szpitala. W między czasie zadzwoniłam do Andrzeja, taty Lenki, żeby także kierował się w tamtą stronę. Po przyjeździe do szpitala zauważyłam Andrzeja, który rozmawiał z doktorem Lenki. Lekarz od razu skierował nas do sali w której Lenka miała być badana. Niestety, ja i Andrzej proszeni byliśmy o opuszczenie sali. Czekaliśmy ponad dwie godziny, właśnie wtedy miałam czas, by zadzwonić do przedszkola i usprawiedliwić Lenkę oraz pójść po leki męża. Jak już wspomniałam, badanie trwało ponad dwie godziny i po tym właśnie czasie z sali przyszedł doktor, który oznajmił nam, że Lenka straciła czucie w nogach i nie może chodzić. Po paru minutach szoku weszliśmy do sali i próbowaliśmy wytłumaczyć to Lence. Na szczęście Lenka rozumiejąc sytuację, powiedziała tylko, że to wielka szkoda i rozpłakała się na dobre. W szpitalu dostaliśmy próbny wózek inwalidzki, ale potem jednak pojechaliśmy i kupiliśmy jej taki, w którym było jej najwygodniej. O ile dobrze pamiętam, był czarny z małymi żółtymi kwiatuszkami na oparciu:) . 

Po jakimś czasie Lenka przyzwyczaiła się do wózka, lecz pojawił się inny problem. Nasz budżet domowy był w kiepskim stanie i nie stać nas było na leczenie Lenki, ale mój mąż wpadł na pomysł, by zapisać ją do jakiejś fundacji! To był wprost genialny pomysł! Następnego dnia pojechaliśmy do Malborka i szukaliśmy odpowiedniej fundacji, lecz nic z tego nie wyszło. Mimo tego, że chociaż znaleźliśmy fundację, to i tak- przepraszając- jej przedstawiciele odmówili nam. pomocy nie wiadomo, z jakiego powodu. Pojechaliśmy więc do domu i tracąc wszelką nadzieje poszliśmy spać, gdyż jak pamiętam, było już późno. Po tygodniu doszły nas słuchy o powstaniu fundacji ,,Nadzieja" w Nowym Stawie. Tego dnia ogarnęła nas niezmierna radość i od razu udaliśmy się, by zapisać naszą .córkę do tej właśnie nowostawskiej fundacji "Nadzieja"! Tu przyjęto ją od razu, nawet bez chwili wahania. Po powrocie do domu powiedzieliśmy o tym Lence! Oczekując okrzyku radości, otrzymaliśmy jedynie wymuszony uśmiech. Wtedy spytałam ją, dlaczego nie jest szczęśliwa. Odpowiedziała, że na pewno będzie się tam głupio czuła ... ! Kiedy próbowałam ją przekonać zapewnieniami, że cały czas będę przy niej w czasie rehabilitacji, spytała mnie, co to jest rehabilitacja. Wtedy jej to wyjaśniłam. Zapytałam, czy będzie czuła się raźniej, kiedy będzie chodziła tam ze mną i odpowiedziała twierdząco. Więc chodziłyśmy razem na spotkania, festyny i rehabilitację, aż pewnego dnia sama przyznała, że jej się to podoba. Więc w dalszym ciągu jeździłyśmy na obozy, wycieczki i ogniska... już sama nie pamiętam, na co jeszcze. Wszystkie panie i podopieczni byli dla niej mili. Ona także odwzajemniała ich sympatię. Dobrze się tam czuła, a nawet poznała Zuzię w swoim wieku, która już od urodzenia nie miała czucia w nogach i tak jak ona, jeździła na wózku. Nawet ja zakolegowałam się z mamą Zuzi. Zuzia i moja córeczka wszędzie były razem i z tego względu mama Zuzi przeniosła swoją córkę do grupy, w której była Lenka. Dziewczynki były jak papużki nierozłączki. Ja i Ada. (to znaczy mama Zuzi) po prostu nie mogłyśmy ich od siebie oderwać! 

O ile dobrze pamiętam, było jeszcze wiele takich sytuacji, które kończyły się nockami u siebie nawzajem! Dziewczynki były szczęśliwe, lecz latka leciały i Lenka wyjechała na studia i Zuzia także. 

Potem Lenka przyjeżdżała często do Nowego Stawu i wpłacała raz większe, raz mniejsze sumy na fundację, w której niegdyś była. Obecnie jest zapisana w fundacji w Gdańsku, gdyż tam wyjechała na studia i tam mieszka. Nieraz żaliła się mi i paniom z fundacji, że nowostawska fundacja jest lepsza i gdyby nie miejsce zamieszkania, to nigdy nie zamieniłaby fundacji „Nadzieja” na inną! 

Później Lena wyszła za mąż i dziś ma dwoje prześlicznych dzieci: Igę i Klementynę. 

Często przyjeżdża tu do nas i dziewczynki wprost uwielbiają tu być. Mają już nawet koleżanki, ponieważ co wakacje przyjeżdżają tu na miesiąc lub czasem na dwa... na pewno lubią tu przebywać. 

Pewnego dnia, a było to chyba w środku marca lub kwietnia, przyjechali ponownie i wtedy Lenka oświadczyła mi, iż kupują mieszkanie nad nami i że Piotr, mój zięć, ma już tu załatwioną pracę i że ona ponownie zapisuje się do „Nadziei” na rehabilitację. A dziewczynki  zapisaliśmy do przedszkola bo to nasze bliźniaczki i mają dopiero 5 lat. Mnie i Andrzeja ogarnęła wielka radość, bo przecież to było najlepsze, co się mogło stać! 

Mieszkają już tu. Wszystko układa się pomyślnie, dziewczynki mają koleżanki i dobrze się uczą, Piotr ma dobrą pracę i Lena także coś znalazła. Nie tylko pracę, ale i swoją dawną przyjaciółkę Zuzię, która też tu zamieszkała i też ma męża i dwójkę dzieci: Alicję i Michała. 

Teraz fundacja „Nadzieja” ma już 20 lat. Ja i Lenka mamy z nią piękne wspomnienia, które nigdy nie przestaną nam towarzyszyć i chciałybyśmy opowiedzieć jak najpiękniej o tej fundacji wszystkim zainteresowanym. Serdecznie pozdrawiamy osoby, które są na co dzień związane z nowostawską Nadzieją! Życzymy pomyślności oraz wielu przychylnych ludzi na drodze pracowników oraz wolontariuszy. Z całego serca trzymamy kciuki za kolejne 20 lat Fundacji. I pamiętajmy, że bycie niepełnosprawnym nie jest niczym strasznym ani złym. My dzięki fundacji jesteśmy dzisiaj przekonani, że żadna (nawet straszna) choroba nie musi być wyrokiem na smutne i samotne życie. Nadziejo- dziękujemy. 

KAROLINA OSSOWSKA – I miejsce

SP, lat 13, klasa VI
Świadectwo o Nadziei
Kiedy byłam małą dziewczynką marzyłam, że będę miała wspaniałe życie. Wszystko zapowiadało się świetnie. Uczyłam się bardzo dobrze. Miałam świetne oceny, na studiach zdobyłam nawet stypendium naukowe. Wyszłam za mąż za miłego i kochającego człowieka. Było nam razem dobrze. Gdy miałam 23 lata, zaszłam w ciążę i urodziłam córeczkę. Wybraliśmy dla niej imię Aurelia. Wkrótce okazało się, że Aurelka jest chora i nigdy nie będzie mogła chodzić. Groziło jej poruszanie się na wózku. W ciągu 3 lat odwiedzaliśmy z mężem różnych lekarzy w poszukiwaniu pomocy dla naszej chorej córki. Po tym czasie okazało się, że na chorobę naszego dziecka nie ma lekarstwa. Wymaga ona natomiast rehabilitacji i długich ćwiczeń. Byliśmy z mężem zdruzgotani tą wiadomością. Tyle lat poszukiwań dobrego lekarza poszło na marne. Straciliśmy wszelką nadzieję i nie wiedzieliśmy, co dalej robić. Wtedy poznaliśmy Panią Stefanię Zaorską. Pojawił się pierwszy promyczek nadziei. Pani Stefania była ciepłą i miłą kobietą, która prowadziła fundację dla dzieci niepełnosprawnych o pięknej nazwie „Nadzieja”. Pani Zaorska bardzo nam współczuła i obiecała pomoc. Wkrótce też umówiła nas na spotkanie z panią rehabilitantką. Tak zaczęła się nasza przygoda z „Nadzieją”. Aura chętnie przychodziła na rehabilitację i spotkania fundacji. Poznała tam też dużo nowych przyjaciół. Jej najlepszą przyjaciółką była Zosia, która miała tę samą chorobę. Dziewczynki poznały się na pierwszym spotkaniu fundacji, kiedy miały po 5 lat. Zosia była miłą i zabawną dziewczynką. Ja również znalazłam nową przyjaciółkę, panią Kasię - mamę Zosi. Kiedy wyjeżdżaliśmy na różne obozy z „Nadzieją”, spałyśmy w tych samych domkach, wszędzie chodziłyśmy razem. Mojej córeczce podobało się, że ja także przyjaźnię się z mamą jej najlepszej przyjaciółki. Z mamą Zosi i Zosią byłyśmy jak rodzina Po kilku latach, kiedy dziewczynki miały 8 lat, zaczęły powoli stawiać pierwsze kroki na własnych nóżkach. Oboje z mężem i z mamą Zosi cieszyliśmy się niezmiernie, że po 3 latach codziennych ćwiczeń w końcu była poprawa i pojawiły się efekty ciężkiej pracy dziewczynek. Tych kroczków było coraz więcej i kiedy dziewczynki skończyły 10 lat, mogły już normalnie chodzić i biegać. Byliśmy z mężem ogromnie dumni z naszej córki, że nie poddawała się i przez 5 lat dokładnie ćwiczyła na zajęciach. Teraz Aurelia ma 22 lata, a ja nadal nie mogę uwierzyć w to, że może normalnie chodzić. Moja radość jest ogromna. Do końca życia będę dziękować fundacji „Nadzieja”, która naprawdę pomaga! Najbardziej pomogła nam pani Stefania, która obecnie już nie żyje, ale zawsze będę jej dziękować i modlić się za nią. Kiedy moja córka do mnie przyjeżdża, oglądamy stare zdjęcia, które przedstawiają wspólnie z fundacją przeżyte chwile. Siadamy przy kominku, pijemy gorącą herbatę i wspominamy te ciężkie, ale równie piękne czasy. Nigdy nie zapomnę tego, jak wiele dobrego „Nadzieja” zrobiła dla mojej rodziny. Teraz, gdy moja córka jest już dorosła i może sama zarabiać na życie, wpłacamy co miesiąc pieniądze dla „Nadziei” i dla chorych dzieci z innych fundacji. Niedawno dowiedziałam się, że Aurelia jest w ciąży i że urodzi jej się dziewczynka. Od tej pory codziennie modlę się za moją przyszłą wnuczkę, żeby nie miała takiego problemu jak jej mama. Jeśli jednak będzie chora, to razem z mężem pomożemy mojej córce przejść przez ten trud, który sami pokonaliśmy w przeszłości. Niedawno odbył się festyn na cześć „Nadziei” i dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że Fundacja ma już 20 lat. Tak szybko to zleciało. Nigdy nie zapomnę, co fundacja dla nas zrobiła i przez całe życie będę jej to wdzięczna 

ANNA ROJEWSKA, DOMINIKA REPIŃSKA – I nagroda

Gimnazjum, klasa I
„Nadzieja jest wśród nas!- to już 20 lat”


To my Ania i Dominika, dziewczyny z małego miasteczka na Żuławach. Zastanawiałyśmy się czy są ludzie, którzy nie dbają tylko o swoje potrzeby. Po przeprowadzeniu kilku wywiadów  okazało się, że istnieją osoby które nie żyją tylko i wyłącznie dla siebie. Uświadomili nas, także o tym, że warto pomagać potrzebującym, którzy żyją obok nas.

Prezes fundacji  „Nadzieja’’  Pan Marek Rukat

Jakie ma dla pana znaczenie pojęcie nadzieja? 
Moim zdaniem jest to szansa dla niepełnosprawnych, chorych dzieci  oraz ich rodzin na może nie całkowite wyzdrowienie, ale znaczne polepszenie ich stanu zdrowia.
Co Pana zdaniem dobrego robi fundacja  „Nadzieja’’ ?
Organizuje rehabilitacje , wyjazdy na terapie i wycieczki. Integruje rodziców, których dzieci są pod opieką fundacji. Pokazuje mieszkańcom i władzom miasta, że wśród nas są ludzie, którzy potrzebują naszej pomocy.
Jakie zna Pan inne fundacje?
Stowarzyszenie AGPE, CARITAS, ,,Miś”, ośrodek leczący uzależnienia…
Czy Pana zdaniem warto pomagać innym, dlaczego ?
Zawsze warto to uszlachetnia. Według mnie, każdy człowiek ma obowiązek pomóc  choremu, ponieważ każdy z nas mógł się znaleźć na ich miejscu.
Czy kto z Pana znajomych, rodziny wspierany był przez fundacje? 
Nie.
Kto założył fundację „Nadzieja”?
Fundacje założyła pani Stefania Zaorska 20 lat temu.
Czego życzyć na przyszłość fundacji? 
Dzieciom powrotu do zdrowia, a z całą resztą sobie poradzimy
Pedagog szkolny  - Pani Marta Łabaj

Jakie ma dla Pani znaczenie pojęcie nadzieja ?
Moim zdaniem nadzieja to: przyszłość, okno na świat.
Co Pani zdaniem dobrego robi fundacja  „Nadzieja’’ ?
Fundacja ta pomaga dzieciom niepełnosprawnym. Integruje dzieci chore i zdrowe oraz ich rodziców.
Jakie zna Pani inne fundacje?
„ Bez barier”, „Miś”, „Mimo wszystko”- do tej fundacji mam pewien sentyment, ponieważ jej założycielka pochodzi n moich rodzinnych stron.
Czy Pani zdaniem warto pomagać innym, dlaczego ?
Warto, ponieważ każdy z nas może znaleźć się w potrzebie, a wtedy my otrzymamy pomocną dłoń.
Czy kto z Pani znajomych, rodziny wspierany był przez fundacje? 
Nie.
Czy wie Pani kto założył fundację „Nadzieja”?

Oczywiście założyła ją Pani Zaorska.
Czego życzyć na przyszłość fundacji?
Przede wszystkim środków finansowych oraz ludzi chętnych do pracy.
Dyrektor Gimnazjum im. M. Skłodowskiej- Curie – pani Anna Ścibek

Co Pani rozumie pod pojęciem „nadzieja”?
Nadzieja to optymistyczne spojrzenie w przyszłość.
Co Pani zdaniem dobrego czyni fundacja „Nadzieja”?
Robi bardzo dużo dobrego. Pomaga niepełnosprawnym dzieciom w przeróżny sposób.
 Jakie Pani zna inne fundacje?
Między innymi: bardzo mi bliska „Wróć”- która pomaga dzieciom poszkodowanym przez komunikację miejską, „A kogo” oraz fundacja Anny Dymnej.
 Czy Pani zdaniem warto pomagać innym, dlaczego?
Oczywiście, że warto. Kiedy my będziemy potrzebowali pomocy to ta, którą kiedyś ofiarowaliśmy innym do nas wróci.
 Czy ktoś z Pani znajomych, rodziny był lub jest wspierany przez fundację „Nadzieja”?
Tak, znam wiele takich osób.
 Czy wie Pani, kto założył fundację „Nadzieja”?
Oczywiście fundację założyła Stefania Zaorska. 
 Czego Pani życzy na przyszłość fundacji?
Z całego serca życzę dalszego rozwoju. Aby otrzymywali dotację, które bardzo im pomagają.
Nauczycielka gimnazjum – pani Agnieszka Pliszka-Czapp
Co Pani rozumie pod pojęciem  „nadzieja” ?
„Matką głupich cię nazwali nadziejo…” – od razu przychodzą mi do głowy słowa piosenki. Ale nadzieja to coś, czego nikt nam nie odbierze, co zostaje do końca, nawet w najgorszych chwilach.

Co Pani zdaniem dobrego czyni fundacja  „Nadzieja” ?
To pierwsza fundacja o jakiej słyszałam w naszej okolicy. Już od lat pomaga dzieciom niepełnosprawnym – wspiera je duchowo i finansowo.
Jakie zna Pani inne fundacje?
Te najbardziej znane to te z telewizji, które mają łatwiej, bo firmuje je jakaś znana osoba. WOŚP, Budzik, Mimo wszystko, Polsat, Zdążyć z pomocą… Jest ich wiele, choć większość znam tylko z nazwy.
Czy warto pomagać innym, jeżeli tak to dlaczego ?
Warto, choć nie zawsze. Trzeba się zastanowić czy pieniążki, które przekazujemy trafiają w „dobre” ręce. Niestety, jest wielu oszustów. Pomagając jednak dobrym fundacjom robimy wiele dobrego. Wyzbyć się egoizmu, pomagać bezinteresownie to wielka sztuka( Pomoc to choćby oddanie 1% na rzecz jakiejś fundacji.
Czy ktoś z Pani znajomych, rodzinny był wspierany przez fundację „Nadzieja” ?
Nikt z bardzo bliskich mi osób nie. Ale Nowy Staw jest mały i znam osoby, które wspiera „Nadzieja”.
Czy wie Pani może kto założył fundację ?
Oczywiście pani Stefania Zaorska.
Czego Pani życzy na przyszłość fundacji „Nadzieja” ?
Kolejnych dwudziestu lat istnienia z hojnymi sponsorami i dobrymi wolontariuszami.
Rehabilitantka- Pani Jolanta Góral

Co Pani rozumie pod pojęciem  „nadzieja” ?
Nadzieja  kojarzy mi się z fundacją, optymizmem oraz szansą.

Co Pani zdaniem dobrego czyni fundacja  „Nadzieja” ?
Fundacja robi bardzo dużo dla ludzi którzy potrzebują pomocy. Organizuje także wyjazdy, spotkania.
Jakie Pani zna inne fundacje ?
Znam fundacje takie jak: Anny Dymnej, TVN- „Nie jesteś sam”, „Słoneczko”. Dobrym środkiem pomocy jest także przekazywanie 1% z naszych podatków.
Czy warto pomagać innym, jeżeli tak to dlaczego ?
Tak, ponieważ oczekują oni ż ktoś wyciągnie do nich pomocną dłoń, dlatego bo są często oni bezradni lub zwyczajnie nie mają środków finansowych. 
Czy ktoś z Pani znajomych, rodzinny był wspierany przez fundację „Nadzieja” ?
Nie był.
Czy wie Pani może kto założył fundację ?
Założyła ją Stefania Zaorska. 
Czego Pani życzy na przyszłość fundacji „Nadzieja” ?
Aby działała jak najdłużej i żeby posiadała środki finansowe.
Uczeń gimnazjum – Karol Knopik
Co rozumiesz pod pojęciem nadzieja?
Kojarzy mi się to z miłością, pomocą, oczekiwaniem na cud. 
Co twoim zdaniem dobrego czyni fundacja „Nadzieja”?
Pomaga ona chorym dzieciom.
Jakie znasz inne fundacje?
Słyszałem o fundacjach takich jak: CARITAS, „Pomagam”.
 Czy warto pomagać innym?
Oczywiście, że tak. Bo kiedy my będziemy w potrzebie to ktoś wtedy też do nas wyciągnie pomocną dłoń.
Czy ktoś z Twoich znajomych, rodziny był lub jest wspierany przez fundację „Nadzieja”?
Tak, mój kuzyn jest wspierany przez tą fundację. 
Czy wiesz, kto założył fundację „Nadzieja”?
Założyła ją pani Stefania Zaorska.
Czego życzyć na przyszłość fundacji?
Aby mieli środki finansowe.
WIKTORIA ŁYDZIŃSKA, ZUZANNA PAWĘSKA - wyróżnienie

Gimnazjum, klasa I
Spacerkiem po Nowym Stawie...

Mini wywiady o ważnych sprawach…

Wywiad z uczniami nowostawskiego gimnazjum.

Z czym kojarzy Ci się słowo nadzieja?

UCZEŃ I - Słowo nadzieja kojarzy mi się z oczekiwaniem na coś dobrego, mimo wielu przeszkód.
UCZEŃ II -Nadzieja...to słowo kojarzy mi się z walką i ciężką pracą.

Kim była Pani Stefania Zaorska?

UCZEŃ I -  Niestety nie wiem.

UCZEŃ II - Pani Stefania Zaorska była założycielką Fundacji „Nadzieja”

Co znaczy przysłowie „Nadzieja matką głupich”?

UCZEŃ I – Myślę, że jest to oczekiwanie i wierzenie w coś co tak naprawdę może się nigdy nie zdarzyć ale mimo to ludzie starają się być przekonani mimo iż może się to wydawać dla kogoś niemożliwe.

UCZEŃ II - Wydaje mi się ze te przysłowie dotyczy człowieka, który nie ma wyobraźni oraz ze dotyczy to ludzi którzy nie pokładają nadziei w osiągnięciu swoich celów bądź też takich osób nie przykładających się do pracy aby osiągnąć wymarzony rezultat.

Kto w Nowym Stawie pomaga innym?

UCZEŃ I -  Instytucjami pomagającymi innym są m.in. Caritas, AGAPE no i oczywiście Fundacja NADZIEJA pomagająca osobą niepełnosprawnym.

UCZEŃ II - W naszym mieście jest wiele instytucji pomagającym biednym czy też potrzebującym, istnieje również fundacja. Myślę jednak że warto wspomnieć o Nowostawskim Ośrodku Kultury, który pozwala się rozwijać na różne sposoby osobom z ukrytym talentem a wydaje mi się że w naszym małym miasteczku znajduje się wielu takich ludzi w szczególności dzieci i młodzieży.

Nauczyciele z gimnazjum również udzielili wywiadu...

Z czym kojarzy się Pani słowo nadzieja?

NAUCZYCIEL I - Coś co daje nam poczucie że na pewno poradzimy sobie z trudnościami jakie mamy w życiu. To właśnie mogłabym nazwać nadzieją.

NAUCZYCIEL II - Nadzieja to wiara w osiągnięciu celu, sukcesu.

Kim była Pani Stefania Zaorska?

NAUCZYCIEL I - P. Zaorska była założycielką Fundacji „Nadzieja”.

NAUCZYCIEL II - Stefania Zaorska to założycielka Fundacji „Nadzieja”. Była też jej prezesem.

Co oznacza przysłowie „Nadzieja matką głupich”?

NAUCZYCIEL I - Uważam że jest to przenośnia. Czasami można się nie zgodzić z tym przysłowiem. Natomiast nie jestem w stanie do końca wyjaśnić tego przysłowia ponieważ odbieram je na różne sposoby.
NAUCZYCIEL II -  Przysłowie te może oznaczać, że tylko głupcy mają nadzieję, że nie warto wierzyć w coś co jest nierealne.

Kto w Nowym Stawie pomaga innym?
NAUCZYCIEL I -  Wydaje mi się że Pan Jędruszewski oraz Fundacja „Nadzieja”. 

NAUCZYCIEL II - Tak naprawdę może pomagać każdy i pewnie wielu ludzi tak robi. Niekoniecznie muszą to być instytucje. Czasami wysłuchanie kogoś, poświęcenie mu odrobiny uwagi może być pomocne. W Nowym Stawie pomagają m.in. Caritas, MOPS...

Odpowiedzi na nasze pytania udzielili również mieszkańcy naszego miasta.

Z czym kojarzy się Pani słowo nadzieja?

MIESZKANIEC I -  Słowo nadzieja kojarzy mi się z lepszym jutrem.

MIESZKANIEC II - Powinniśmy spełniać postawione sobie wcześniej zadania i marzenia aby w przyszłości być szczęśliwym człowiekiem. Tak rozumiem słowo nadzieja.

MIESZKAŃEC III -  Nadzieja jak dla mnie jest również pewnym rodzajem marzenia. Tak jak marzymy o czymś i dążymy aby ono się spełniło (marzenie) tak samo jest z nadzieją gdyż zakładamy sobie jakiś cel i staramy się go osiągnąć. 

Kim była Pani Stefania Zaorska?

MIESZKANIEC I - Ta Pani była założycielką fundacji „Nadzieja”.

MIESZKANIEC II- Pani Zaorska to założycielka fundacji „Nadzieja” w Nowym Stawie.

MIESZKANIEC III- Nie znałam osobiście Pani Zaorskiej ale wiem że założyła fundacje „Nadzieja”.

Co znaczy przysłowie „Nadzieja matką głupich”?

MIESZKANIEC I -To przysłowie oznacza że głupi mają nadzieję na spełnienie marzeń.

MIESZKANIEC II -Tylko człowiek głupi nie stracił nadziei...

MIESZKANIEC III - To przysłowie według mnie również jest głupie. Nadzieja nie jest na pewno matką głupich ponieważ to ona trzyma człowieka przy życiu; wydaje mi się że powinna być połączona z wiarą i nadzieją i miłością.

Kto w Nowym Stawie pomaga innym?

MIESZKANIEC I - Państwo Zakrzewscy, kościół, ale najważniejsze jest to, żebyśmy pomagali sobie nawzajem.

MIESZKANIEC II - Pan Jędruszewski, Fundacja Nadzieja, Pani Gabriela Ossowska, Pan Rukat oraz wielu innych ludzi z dobrym sercem, których w Nowym Stawie nie brakuje.
MIESZKANIEC III - Fundacja Nadzieja, MOPS, Caritas

Czy uważa Pani, że fundacja Nadzieja jest potrzebna w Nowym Stawie?

MIESZKANIEC I - Tak, jest potrzebna ponieważ pomaga chorym dzieciom. Są tam rehabilitacje. Dzięki działalności fundacji osoby należące do niej mają własny sprzęt m.in. wózki inwalidzkie.

MARTA SADOWSKA

SP, lat 12, klasa VI
„Nadzieja”

1.Nadzieja to krzyk każdego chorego,

Dziecka, młodzieży, dorosłego.

I marzenie o lepszym jutrze,

I pokonaniu barier dla niepełnosprawnego.

2.Z tych właśnie powodów i potrzeb,

Myśl powstała w pani Stefani Zaorskiej.

Aby pomagać właśnie tym ludziom,

W powrocie do zdrowia i w życiu.

3.Wszczepiła ideę wśród ludzi,

I już 20 lat fundacja pomaga dla ludzi.

Pomaga w zakupie sprzętu medycznego,

Żeby ulżyć w życiu chorego.

4.Wszyscy znamy przecież Mateusza Suszkowskiego,

Chodzi z nami do szkoły, jest naszym kolegą.

To fundacja pomaga rodzinie,

W rehabilitacji syna i zakupie wózka dla niepełnosprawnego.

5.Bycie chorym i niepełnosprawnym,

To duży wydatek.

Wszystko jest drogie i dużo kosztuje

I tu właśnie fundacja pomaga, i w życiu ratuje.

6.Jesteśmy wdzięczni niebiosom,

Że obdarza nas ludźmi, którzy pomoc niosą.

Niech w żadnym chorym, nie gaśnie nadzieja,

Aby żyć wśród zdrowych bez barier.

7.Fundacja „Nadzieja” to do życia lepszego,

Każdego chorego.

Być może ostatnia deska ratunku,

W kłopocie i frasunku.

8.Fundacja humanitarna organizuje,

Bale, marsze by zebrać fundusze.

W ten sposób pomaga,

I rozrasta się w sile.

JAN MAREK - wyróżnienie

SP, lat 12, klasa V
NADZIEJA

USIADŁEM SOBIE NA ŁĄCE

I SZUKAM NADZIEI TYSIĄCE

MOŻE ZNJADĘ TĘ JEDNĄ

KTÓRĄ MYŚLĘ, ŻE SIĘ SPEŁNI.

KAŻDY Z NAS MA NADZIEJĘ

NA LEPSZE TYSIĄCLECIE

WIERZYMY W JEJ PRZEZNACZENIE

WIĘC WARTO SZUKAĆ JĄ NA ŚWIECIE.

WSZYSCY GDZIEŚ JEJ SZUKALI

JEDNI W TŁUMIE

INNI W ODDALI

A INNI W PRZYRODZIE I W MORSKIEJ FALI.

SZUKALI WSZĘDZIE

W NIEJEDNEJ GRUBEJ KSIĘDZE

NAWET W KALENDARZU

W ŚWIETLE ŚWIECY NA LICHTARZU.

NIE WIEDZIELI, GDZIE MAJĄ PUKAĆ

BO NIEMOGLI SIĘ JEJ DOSZUKAĆ

WRESZCIE KRES NASTĄPIŁ WIELKI

MODLITEWNIK WEŹCIE DO RĘKI.

I ZNALEŹLI DZIĘKI BOGU

MIANOWICIE W DEKALOGU

I W OSŁONIE PRZECIW ZŁOŚCI

W PRZYKAZANIU O MIŁOŚCI.

TYLKO JEJ POZWÓLCIE DZIAŁAĆ

ZECHCIEJMY JĄ PRZYJĄĆ GODNIE

POKORNIE DRZWI SERCA UCHYLCIE

A ONA JUŻ WEJDZIE SWOBODNIE.

NADZIEJA-ONA W NAS MIESZKA

POZWALA NAM MARZYĆ I ŚNIĆ

I DO CELU DĄZYĆ Z ZAPAŁEM

TEGO NAPRAWDĘ MUSIMY CHCIEĆ

NADZIEI NIKT NIE WIDZIAŁ

ONA W KAŻDYM Z NAS JEST

POZWALA SPEŁNIAĆ MALEŃKIE MARZENIA

I CIESZYĆ SIĘ NIMI DO ŁEZ.

WIĘC WARTO MIEĆ NADZIJĘ

ROZWIJAĆ JĄ W SOBIE I DĄZYĆ DO CELU

ONA ZAPALA W NAS ISKRĘ SAMOZAPARCIA

NIELĘKAJMY SIĘ WIELKIEGO ŚWIATA.
LAURA SŁUŻEWSKA

SP, lat 12, klasa V
„Nadzieja o pierwszej miłości”

Gdy siedzę na ławce przy jeziorze, 

mam nadzieję, 

że spotkam tą jedyną osobę.

Mam nadzieję, 

że to ona, 

ta jedyna osoba.

Mijają lata, 

a ja, 

dalej nie spotkałem, 

tej jedynej osoby.

Aż w końcu, 

cud się zdarzył, 

to ona 

właśnie ona.

Już nie wiem, 

co mam powiedzieć, 

czy jestem zaprzyjaźniony, 

czy naprawdę zakochany.
IZABELA CHMIELEWSKA – II miejsce

SP, lat 11, klasa V
Nadzieja

Nadzieja – rodzi się w każdym sercu, 

lecz nie w każdym zostaje, 

może snem w przyszłości się stanie.

Nadzieja podobno umiera ostatnia 

– więc nie pozwól, by odeszła.

Niech choć mała iskierka się tli, 

nawet jeśli inni w nią nie wierzą.

Ludzie, którzy w nią zwątpili, 

nadziei innych pozbawili 

a Ty noś ją – może w sercu?

Ktoś ją dostrzeże w Tobie, może pomożesz 

komuś w sobie.

Nadzieja umiera na końcu, 

a Ty podążaj w słońcu, 

a nie w ciemnym tunelu, 

pośród wątpiących wielu 

– pamiętaj – podążaj w stronę światła
JAKUB STEFANIAK – Nagroda im. Babci Steni

SP, lat 11, klasa IV
"NADZIEJA JEST WŚRÓD NAS - TO JUŻ 20 LAT”

Ileż to lat? Ileż dróg przebytych 

Tych prawdziwych i tych ukrytych? 

Ileż pokoleń wzniesionych w wierze 

Że można komuś dać siebie w ofierze. 

Nadzieja jest wśród Nas - wszak to już 20 lat 

Twej ofiarności pełnej wiary, nadziei i miłości. 

Przenosić góry z Tobą to wyzwanie, 

A nieść Nadzieję to powołanie. 

Twe poświęcenie Steniu dziś podziwiamy, 

Twe dobre serce do dziś pamiętamy. 

Twą ideę niesienia pomocy 

Pragniemy utrwalać ile w nas mocy. 

Chcemy ją nieść każdemu w potrzebie, 

By poczuł się błogo jak w siódmym niebie, 

By nie doznawał już samotności, 

Czuł się potrzebny i pełny miłości, 

By kochał bliźniego jak Ty kochałaś, 

Zarażał dobrocią jak Ty zarażałaś. 

Chcemy by zawsze w naszych sercach tkwiła 

Ta iskra nadziei, by wiecznie się tliła 

Ta iskra nadziei, co daje nam życie 

Uśmiech na twarzy i szczęście w bycie. 
ALEKSANDRA TRYKA – III miejsce

SP, lat 12, klasa V
„Nadzieja”

Nadzieja, mała, duża 

jakaś, zawsze musi być.

Nadzieja istnieje…

Czasami ktoś nam odbiera 

Nadzieję, na każdym etapie życia

Nie zwątpimy wcale, że nadziei

 nie ma z nami

Nadzieja jest! Lecz nieraz

Schowana w kieszeni płaszcza.

Dopiero, gdy zamkniemy oczy 

w miłym, uroczym śnie, 

może zobaczymy jej mały kres.
NIKOLA KARPIŃSKA – I miejsce

SP, lat 12, klasa V
„Nadzieja”

Nie porzucaj nadziei! 

Nigdy jej nie zapominaj ... 

Bo nadzieja jest uczuciem- delikatnym, 

Bo nadzieja daje ludziom do myślenia, 

Bo nadzieja przychodzi, gdy się bardzo na coś czeka, 

I przydaje się w najtrudniejszych chwilach. 

Bo nadzieja jest najlepsza- na najgorsze, 

„Nadzieja- powiedział pewien, mądry człowiek- to jak czekanie 

na mamę, która da nam cukierka.”

Bo nadzieja jest trudna do zrozumienia, 

Ale również potrzebna, niezbędna, konieczna 

I jak mówi przysłowie:  „Nadzieja matką głupich.” 

Warto się zastanowić ... Czy na pewno? 

Nie! 

Nadzieja jest mądrością! Bezgraniczną, bezbronną ufnością! 

Bo nadzieja wie, kiedy nam jej potrzeba. 

Więc nadzieja- dla mnie, dla Ciebie, moja i Twoja- to sposób radzenia sobie z gorszą rzeczywistością. 

I garść otuchy ... 

Żeby życie, 

Żeby uczucia, 

Żeby człowiek i jego świat, 

żeby już  n i c   i   n i g d y  nie było beznadziejne! 

WIKTORIA PIETRUSZYŃSKA - Nagroda im. Babci Steni

SP, lat 12, klasa V
„Pani”

(wiersz poświęcony Pani Stefanii Zaorskiej)

Nadzieja budzi się każdego dnia, 

By ludzkie marzenia nigdy nie sięgnęły dna ... 

W naszym małym mieście 

Pewna Pani żyła 

I o dzieci bardzo się troszczyła. 

Lubiła je nad życie 

Martwiła się o nie, aby były zdrowe i żyły w dobrobycie. 

Kiedy los im płatał figla i zachorowały, 

A ich mamy gdzieś w kącie cichuteńko łkały, 

Pani przychodziła im z pomocą 

I to każdego dnia, a nawet nocą. 

Już nie były same ze swymi troskami, 

Bo Pani dała im nadzieję- nie tylko słowami. 

Rzecz się stała piękna i wspaniała, 

Gdy pewnego dnia Fundacja powstała. 

Tam się dzieci leczą i rehabilitują, 

A w przerwach kolorowy świat malują. 

Wyjeżdżają nad morze i w wysokie góry, 

A ich marzenia sięgają wysoko hen nad chmury 

Już się śmieją, wesoło śpiewają 

I o swojej Pani zawsze pamiętają ... 

A ich wdzięczności nie da się wyrazić słowami ... 

Bo tyle serca dostały od Pani ... 

Niech takich ludzi nigdy nam nie zabraknie, 

Gdyż miłości innych każdy z nas łaknie. 

PAULINA STASZYŃSKA – III miejsce

SP, lat 12, klasa V
Wiersz o Nadziei

Nadzieja jest jak słońce, które zachodzi. 

Nie wiesz, czy jutro ono znów wzejdzie. 

Jest jak kwiat, który mimo suchych korzeni może dalej żyć. 

Nadzieja, nadzieja, 

jest ona w każdym z nas. 

Jeśli ją masz w sercu, czujesz się wielki. 

Ustrzega nas przed zwątpieniem w wielu chwilach życia. 

Gdy jej brak, dusza nasza umiera, 

lecz ciało pozostaje zdrowe. 

Warto na co dzień żyć nadzieją, 

przy niej wszystkie smutki się śmieją. 
SANDRA BRZUCHNALSKA

SP, lat 11
„Nadzieja”

Nadzieja ... - słowo wielkie 

Nikt nigdy nie traci jej. 

W każdym z nas tkwi promyk nadziei, 

Nawet w złym człowieku. 

Bo kimże byłby człowiek bez NIEJ? 

- Nikim. 

Człowiek bez nadziei jest jak człowiek bez serca. 

Nie może bez niego żyć. 

Nadzieja 

Nigdy nie traćmy jej.

